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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

teeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 h a l.
B iura Redakcyi i  A dministracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon A dministracyi 637.

Prenumerata m iejscowa;
r o c z n i e .................................... 60'— K
P ó łro c z n ie ...............................30'— „
cw ierćroczn ie ..........................15'— „
m iesięcznie................................. 5‘— „

Prenumerata zamiejscowa:
rocznie '.................................... 72-— K
p ó łro e z n ie ............................... 36'— „
ó w iereroezn ie ..........................18'— „
m iesięczn ie .......................... 6‘— „

„Przewodnik naukowy i  literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

L isty i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 .1, piętro (nad me- 
zaninem).

C e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
czbowe po 40 hal, 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

o s z e ń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p . : Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 nal.
po 1 kor., kronika 1'50 kor., za  wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- '  
. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego m iejsce.^ 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwów,

P O L S K A
P O Z Y C Z K A PAŃSTWOWA

Ministerstwo Skarbu
Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodowego

M arszałkowska Nr. 154
ogłasza niniejszem, że zapisy aa Poiskżf* FośycEk^ 1918 roku przyjuim '*%:

Polska Krajowa Sasa Pożyczkowa, Tow r̂zyslwo Kredytowa Ziem­
skie, Towarzystwa Kredytowe Miejskie, oraz wsspłkie î &nki Akcyjne 
i Domy Bankowo w rwych Ikistytucyaoh Centralnych i Oddziałach, 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, Towarzystwa Poźyczkowo- 
Oszczędnościowe i inne Instytucye Drobnego Kredytu, a także Kasy

Powiatowe i Poczty.
Pożyczka 1918 r. w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 3 listo­

pada 1918 r. została Wypuszczona na warunkach następujących:
1. Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Poskiej Pożyczki Państwowej 

1918 r.) zabezpieczają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkiemi jego dochodami.
2. A sy g n a ty  są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek polskich,

koron w walucie austryaekiej oraz rubli. .
3. Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5 prc. rocznie, przyczem procent jest wypla- 

cany nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim dyskon­
tem w zależności od daty nabycia.

4. W dniu 1 listopada 1919 roku Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wykupu
^  Walucie, w której asygnaty wydane zostały lub w razie przejścia Państwa Polskiego na nową
Walutę — w nowej walucie polskiej podług kursu, który obawiązywae będzie dla konwersyi
Wszelkich zobowiązań płatniczych.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Wydział administracyjny Tymczasowe­
go Komitetu Rządzącego zamianował radców 
rachunkowych: Benedykta G r e g o r  odwi­
eź a, Franciszka A n d r a s z k a  i Kleofasa 
Z a g ó r s k i e g o ,  starszymi radcami rachun­
kowymi w departamencie rachunkowym Na­
miestnictwa.

Komunikat bojowy.
Z dnia 29 stycznia 1919.

Biuro prasowe N. D. W. P. podaje :

Ubiegłej nocy nad ranem nieprzyjaciel­
ska artylerya ostrzeliwała ponownie Lwów, 
nie wyrządzając szkody wojskowej. Na innych 
odcinkach starcia patroli.

Pozatem położenie nie uległo zmianie.

Lwów 3Q, stycznia 191.9.

Wartość kulturalna i społeczna
Polaków i Rusinów 

w G a l i c y i  W s c h o d n i e j .

Zagadnienia polsko-ruskiej części Gali- 
cyi rozpatrywano niejednokrotnie na podsta­
wie stosunków narodowościowych i wyzna- 
nionych i zawsze wtedy można było stw ier­
dzić wielką potęgę żywiołu polskiego na tych 
kresowych ziemiach naszych. Znaczenie na­
sze, a co zatem idzie, i uprawnienie do tych 
krain, występuje jeszcze wyraźniej, gdy się 
oceni stosunki polsko-ruskie z punktu widze­
nia gospodarczego i kulturalnego. Na mo­
ment ten zwrócił uwagę nieoceniony prof. 
E, R o m e r  w krótkim szkicu p. t. „Struk­
tura społeczna i kultura materyalna Polaków 
i Rusinów w Galicyi Wschodniej". (Lwów 
1919. Nakł. Książnicy polskiej).

Przedewszystkiem można na podstawie 
statystycznych materyałów stwierdzić, że pod 
względem fizycznym nie zachodzi żadna za­
sadnicza różnica między polskiem a ruskiem 
społeczeństwem. Lićzba ludności w wieku 
częściowego lub pełnego zarobkowania t, j, 
w wieku od 14—60 roku życia wynosi za­
równo wśród Polaków jak Rusinów 569 na 
1000 ogółu zaludnienia. Wprawdzie liczba 
zarobkujących samodzielnie i niezależnie jest 
u obu narodów dość jednolita, wynosi bo­
wiem na 1000 zarobkujących 848 u Polaków 
a 331 u Rusinów, jednak liczba zupełnie 
wykształconych w zawodzie, a zależnych 
wynosi u Polaków 28 na 1000 zarobkujących, 
u Rusinów tylko 5, liczba robotn. u Polaków 
160, u Rusinów tylko 74, liczba uczniów w 
poszczególnych zawodach zarobkowych u Po­
laków  12, u Rusinów tylko 2! Liczba nato­
miast współpracujących w zawodzie, przewa­
żnie członków! rodziny, wynosi u Polaków 
391, u Rusinów 5271

Różnice wystąpią z równą jaskrawością, 
gdy się rozczłonkuje pod względem zawodo­
wym oba społeczeństwa. Z rolnictwa żyło 
wśród Rusinów 918 ludzi na 1000, z pośród 
Polaków tylko 616, jz innych zawodów żyło 
z pośród Rusinów tylko 82, a z pośród Po-

1)

OD W RAŻEN IA DO- W YRAZU .
(Problem ekspresyonizmu w malarstwie).

Ani dzieła ekspresyonistyczne, spoty­
kane na naszych wystawach, ani apologio 
ekspresyonizmu, głoszone przez dwa nowe 
pisma peryodyczne, ani nawet autorytet i ta ­
lent głównego u nas apostoła ekspresyoni­
zmu, Stanisława Przybyszewskiego nie zdo­
łały dotychczas wywalczyć tym nowym prą­
dom uznania, ani sympatyi, czego wymo­
wnym dowodem były głosy pełne niedowie­
rzania, a nawet lekceważenia i drwin, zebra­
ne w specyalnej ankiecie przez jedno z lwow­
skich czasopism.

A jednak wielkiej potrzeba ostrożności 
w poi ępianiu i odsądzaniu ekspresyonizmu od 
wszelkiej wartości, abyśmy zaiste nie stanęli 
w rzędzie tych, którzy do sztuki swojej epoki 
nie dorośli, jej nie rozumieli i nie doceniali. 
Stary to grzech wszystkich genera-yj — a 
może nawet nie grzech, tylko konieczność 
będąca następstwem faktu, że geniusz arty­
sty wyprzedza swoją epokę i stwarza warto 
ści nowe, nieznane, ogółowi dopiero po wielu 
latach dostępne.

laków 384 na 1000. Z 31 klag zawodowych, 
które rozróżniała austryacka statystyka, tylko 
w dwu klasach, wykazują Rusini przewagę 
liczebną nad Polakami, w rolnictwie i w lu­
dności męskiej pełniącej czynną służbę woj­
skową, we wszystkich zaś innych klasach 
panuje olbrzymia przewaga Polaków, w 19 
klasach przeszło pięciokrotna, w 7 klasach 
przeszło dziesięciokrotna. Stan ten w prze­
ciwieństwie do stosunków w innych społe­
czeństwach prawie zupełnie nie ulega zmia­
nie, bo liczba ludności ruskiej, żyjącej z roli 
spadła w okresie 1900—1910 z 933 na 312, 
a liczba rolniczej ludności polskiej spadła 
w tym samym czasie z 656 aa 601. W ogóle 
zaś struktura społeczno-kulturalna lgęłnośc; 
rzymsko-katolickiej w Galicyi wschodniej da 
się przedstawić następująco:

Rz. kat. rolnictwo 45'5 prc., przemysł 
i handel 39-0 prc., zawody intelekt. 17'5 prc.

Gr. kat. rolnictwo 92 0 prc., przemysł 
i handel 6 5 prc,, zawody intelekt. 2'5 prc.

Cyfry powyższe stwierdzają, że we 
wszelkich kierunkach pracy kulturalnej już 
nie tylko przewodzą, ale niemal że wyłącznie 
tylko Polscy są czynni, a zarazem cyfry te 
zadaj<ą kłam dość pospolitej opinii, jakoby 
Polacy byli reprezentowani na Rusi prze­
dewszystkiem przez element miejski, wzglę­
dnie wielką własność rolną. Fakt, że pra 
wie połowa ludności polskiej na Rusi zaj 
muje się rolnictwem dowodzi tubylezości 
społeczeństwa polskiego na tym obszarze. 
Statystyka dowodzi, że także we Lwowie nie 
t. zw. inteligeneya tworzy polskość tego 
gradu, ale że jest on w całości 4 równo-' 
miernie we wszystkiah zawodach i warstwach 
społecznych miastem polskiem.

Na zakończenie swych ciekawych wy­
wodów podaje prof. dr. Romer kilka chara­
kterystycznych rysów społeczeństwa ruskiego 
na obszarze Galicyi wschodniej. Rusini zaj­
mują się bowiem praw;e tylko rolnictwem, 
ale mimoto obszary czysto ruskie w niepo­
równanie mniejszym stopniu zajęte są pod 
uprawę roli, a produkują znacznie mniej 
uprawnij przestrzeni na jednostkę, aniżeli 
obszary czysto polskie Z wykreślonych przez 
autora pięciu diagramów wynika, że przyrost 
odsetku Polaków w powiecie o 10 prc. po­
woduje przyrost ziemi ornej o 8 procent, 
a przyrost ziemi obsianej zbożem o 6 pro­
cent gółu powierzchni powiatu. W na­
stępstwie zaś tego wzrasta produkeya prze­
szło o 1 q na hektar uprawionej powierzchni 
pszenicą względnie żytem, a produkeya zboża 
chlebowego powiększa się o 40 kg. na osobę; 
znaczenie tego faktu da się ocenić szczegól­
nie wtedy, gdv sie zważy, i.p ™ 
woołK.uuiej przypada średnio tylko 176 kg. 
na osobę zboża chlebowego. W gospodarce 
wschodnio-galicyjskiej odgrywa więc ludność 
polska bardzo wybitną rolę, a wynika to zu­
pełnie naturalnie z jej wyższości kulturalnej 
na każdem polu. W gminach czysto polskich 
w Galicyi przypada jedna szkoła ludowa na
1.500 mieszkańców, w gminach czysto ru­
skich na 1,560 mieszkańców, a mimo tej ró­
wnomierności jest w gminach czysto pol­
skich (powyżej 75 prc. Polaków) tylko 26 prc, 
analfabetów, w gminach z przewagą luduc- 
śoi polskiej 38 prc. analfabetów, w gminach 
z przewagą ludności ruskiej liczba analfabe­
tów wzrasta do 50 prc., a w g m i n a c h  
c z y s t o  r u s k i c h  o s i ą g a  p r z e  c i ę t n i e  
62 prc.

Równie ujemnie przedstawia się obraz 
ludowej kooperatywy kredytowej wśród Ru­
sinów. Gdy bowiem Polacy w zaborze pru­
skim mieli w spółkach ludowych w okresie 
przedwojennym 121 kor. oszczędności na 
głowę, Niemcy współmieśźkający z nimi zło­
żyli tylko 86 kor., Polacy w Króstwie zło­
żyli tylko 24 kor,, Polacy w Galicyi 47 kor., 
a R u s i n i  t y l k o  12 k o r .  Podobny obraz

Podobnie było z malarstwem doby wczo­
rajszej, z impresyonizmem. Pierwsze wysta­
wy impresyonistów w Paryżu - busko przed 
wiekiem, wzbudzały w widzach niepohamo­
waną wesołość, a dorobek impresyouizmu był 
przez długie lata przedmiotem drwin, syno­
nimem bezsensownej bazgraniny malarskiej. 
Histcrya malarstwa oceniła wszakże ten k o ­
ronek jako jedną z najpiękniejszych epok 
malarstwa, przynoszącą niesłychane boga­
ctwo nowych, dawniej nieprzeczuwanych war­
tości , które zwolna wsiąkły w szerszy ogół 
i nawet u widzów-laików dokonały przewrotu 
w poglądach na obraz i naturę.

Wymagania impresyonizmu szły jednak 
głównie w kierunku kolorystycznym i nie 
oyły takiem bezgraDicznem pogwałceniem 
utartych pojęć o malarstwie, o perspektywie, 
o ludziach i przedmiotach, jak to, co spoty­
kamy w dziełach ekspresyonistycznych.

Jakże go pojąć, jak dotrzeć do jego 
is to ty 9 Dwie się przed nami otwierają dro­
gi. Jedna, to  r z u t  o k a  h i s t o r y c z n y ,  
krótki pogląd na epokę, w jakiej nowy kie­
runek powstał, poznanie gleby, z której wy> 
rósł ton kwiat dziwny. Druga droga, to p o- 
z n a n i e  i d e a ł ó w  i c e l ó w ,  jakim służy 
nowy kierunek, do czego przydać nam się 
mogą teoretyczne wywody jego przedstawi­
cieli.

przedstawia się przy rozważaniach nad wy- 
datnością podatkową ludności wschodnio- 
galicyjskiej; w kraju, w którym liczono Ru­
sinów 59 prc. płacili oni tylko 26 prc. sumy 
podatków bezpośrednich, a współmieszkający 
Polacy i „inni" płacili resztę 74 prc.

Wobec takich stosunków społecznych 
i ekonomicznych, czyż można kraj, zawdzię­
czający całą swą kuhurę intelektualną i go­
spodarczą pracy polskiego pługa,' oddać pod 
opiekę państwową nieznacznej większości 
narodu, pod względem kulturalnym tak zna­
cznie niższego? Byłoby to negacyą i podepta­
niem dążeń ludzkości do coraz większego 
postępu, odsuwaniem pochodu cywilizacji 
polskiej, a więc i ogólno - europejskiej ku 
wschodowi. Fakty zebrane przez prof. Ro­
mera uzasedniają jesz-ze głębiej niemożność 
przeprowadzenia granicy etnograficznej na 
Rusi Czerwonej jedynie na podstawie zwy­
kłej statystyki stosunków narodowościowych.

Adam  L  isclicr.

Uniwersytet poznański.

Uniwersytet polski w Poznaniu ma być 
otwarty dnia 1 kwietnia r. b. Najpierw po­
wołany będzie do życia wydział filozofiezno- 
przyrodniezy. Chwilowo powstać ma na nim 
18 katedr i 7 docentur. Dla braku bowiem 
funduszów nie można myśleć ani o reszcie 
wydziałów, ani o większej liczbie katedr. Od 
d. 1 października r. b. ma rozpocząć istnie­
nie wydział prawny i lekarski. Później przyj­
dzie kolej na wydział teologiczny.

Oddanie przy założeniu pierwszeństwa 
wydziałowi filozoficznemu tłumaczy się naj- 
ak ualniejszą pod zaborem pruskim potrzebą 
uzyskania w jak najkrótszym czasie potrze­
bnej liczby nauczycieli gimnazyalnych, któ­
rych brak najwięcej daje się od zuć. Zbiory 
naukowe istnieją już częściowo w założonej 
przez rząd pruski Akademii niemieckiej; jest 
gabinet fizyczny, chemiczny, zoologiczny i 
ogród botaniczny. Na koszt utrzymania U ni­
wersytetu uzyskała komisya, wybrana z łona 
poznańskiego Tow. przyjaciół nauk, od Na­
czelnej Rady ludowej chwilowo 300.000 mk.

Uniwersytet poznański nie zamierza 
czynić różnicy pomiędzy stopniem zwyczaj­
nego a nadzwyczajnego profesora. Początko­
wa pensya profesora ma wynosić 10.000 mk. 
rocznie i podnosić się do 15.000 mk. Docen­
tury są także płatne. Honoraryum dccenta 
wynosili hgclaśo po SOO marek od godziny
semestralnej, co przy 4 god inach tygodnio­
wo stanowić będzie w pierwszym r< ku 2400 
mk. rocznie. Dwu lektorów otrzyma po 
5000 mk, za zajęcie z pełaą liczbą godzin 
wykładowych.

W pierwszym roku szkolnym, od d. 1 
kwietnia 1919 do 31 marca 1920, mają być 
urządzone trzy semestry, wynoszące ośm i pół 
miesiąca wykładów — ze względu na zażą­
danie sił gimnazyalnych. Wykłady odbywać 
się będą w gmachu Akademii, gdzie służyć 
będzie na ten cel trzydzieści kilka sal. Kan­
dydaci na wszystkie niemal katedry są już 
upatrzeni i rokowania są wtoku.  Użyte także 
będą miejscowe siły naukowe.

Męczeństwo r o M l ó w  D oM ici
x w  Niemczech.

W dzienniku łódzkim Rozwój znajdu­
jemy wstrząsające opowiadanie „jeńca cy­
wilnego" Niemców, Jachimezyka z Łodzi,

Podobnie jak impresyoniztn n ra ł swoich 
teoretyków w osobach Chevreu:la, Rooda i 
Signa.-a, posiada i eksprosyonizm swoich 
szernrerzy pióra, którzy starają się wywal­
czyć mu zrozumienie i pochlebną ocenę. 
Chociaż nie hasła, Ucz dzieła ,stauowią o 
wartości pewnego kierunku w sztuce, to 
przecież poznanie haseł może nam dzieła wo 
właściwym świetle przedstawić, szczególnie 
dzieła, które same przez się jasno się nie 
tłumaczą.

Zacznijmy od punktu pierwszego i przy­
patrzmy się krótkiej, bglzaledwie dwa dzie­
siątki lat obejmującej h istory i- ekspresyo­
nizmu.

Wywodzi się on w prostej linii z im­
presyonizmu. Zasadniczem pytaniem, które 
stawiał sobie impresyonizm, było, jak widzi 
artysta przyrodę, a w szczególności jak przed­
stawiają się jego oku zmienne elementy ru ­
chu i światła. Impresyonizm oddawał na 
płótnie czyste wrażenia wzrokowe x wyklu­
czeniem wszelkich elementów intelektual­
nych lub emocyonslnyth, nie znosił on obra­
zów o bogatej fibule, która dostarczałaby 
wątku naszej fm tazy i; celem jego było wra­
żenie, im  p r  e s y  a, owoc analizującej czyn­
ności oka. Słusznie więc powiedzieć można, 
że impresyonizm polegał na p s y c h o l o g i -

który wywieziony przymusowo do Niemiec’ 
do robót w r. 1915, znalazł się jako „zbieg" 
w specyalnyin „Domu Roboczym" („Arbei- 
terhaus") w Bennigsen w Westfalii.

Stosunki tam panowały okropne. Po­
żywienie wydawane w tym „Domu Robo­
czym" składało się codzień z ćwierci funta 
chleba nominalnie; faktycznie jednak przed­
stawiała raeya zaledwie niecałe 100 gramów.
Do tego na obiad gorąca zupa z zielonej, 
trawy w ilości 1 litra na osobę Na kolacyę j 
zupa o nadzwyczaj stęchłym i rażącym za­
pachu, w ilości pół litra bez chleba.

Praca latem trwała od 5 rano do 8 
wieczorem z godzinną przerwą na obiad 
i była nadzwyczaj uciążliwą. Płacono 5 fe- 
n i g ó w  d z i e n n i e .  .

Robotników bito przy . lada okazyi ki­
jami, gutaperkami, batami, kopano aż do 
krwi i utraty przytomności. Za cięższe prze­
stępstwa n. p. za próbę ucieczki, ubierrno 
delikwenta w rodzaj ubrania stalowego nie- j 
rirhom ego, ciężkiego, w którein ruszyć ani 
ręką, ani nogą nie mógł, wieszano mu na 
każdem ramieniu, umocowując pasami na 
ciele po worku z piaskiem, wagi po 25 fun­
tów każdy. Tak przystrojonego trzymano 
przez 14 dni lub dłużej, zależnie od opinii 
o jego zdrow>u mb-jscowego lekarza, w spe- 
cyainem więzieniu, bez światła, o chlebie i 
wodzie, Na czas jedzenia rozluźniano mu u- j 
■branie i zdejmowano ciężki hełm. Ani sie- : 
dzieć, ani leżeć w tym worku nie można \ 
było, Więzień przechodził straszne męki, po- j  
nieważ nie mógł się poruszać i ręce musiał i  

stale mieć wyciągnięte. Żadtn z więźniów 
dłużej niż 14 dni wjtrzymać nie mógł. Zwy­
kle w 14 dniu (częściej w 8, 9, 10, 12) ; 
wynoszono z cel trupy męczenników, które 
bez trumien i pogrzebu, obwinąwszy je w , 
w płachiy, wrzucano w dół wykopany w polu 
nie zostawiając ni śladu, bo nawet płachty 
ściągano przed pogrzebem z trupa,

W przeciągu półtora roku w „Domu 
Roboczym" wymarło od 800 do 900 samych 
Polaków z Królestwa, dla których trzymano 
specyalnie 6 grabarzy, stale zajętych przy 

.grzebaniu trupów.

Ze św iata.
=  Dziennik pąryski L  A dion  Iranraisc  

w artykule p, t. „Niemcy a Polska" podkre­
ślając konieczność utworzenia silnej Polski, 
która byłaby należytą zaporą przeciwko na­
wale niemieckiej, pisze:

^Państwa słowiańskiego nia można 
utworzyć na północy, południu lub wschodzie, 
bez pozostawienia w ni#m skupień niemie- 
kich, Czy chcemy, aby były to środowiska . 
bezczelne, wichrzyeielskie, zwrócone wciąż 
ku zewnętrzn mu opiekunowi i pozwolić im 
na współistnienie z wielkiemi zjednoczonemi 
Niemcami? Jeżeli zaś chcemy, aby były spo- I 
kojne, to dajmy im za sąsiada N i e m c y  na-  , 
i e ż y c i e  r o z d r o b n i o n e ,  bo tu-nietylko 
nasze bezpieczeństwo, lecz całego świata, i 

W taki sposób tylko zapewnić możemy spe- 
okój tym państwom, które z radością wita­
my i podziwiamy jako braci naszych po broi".

=  Wychodzący w Zagrzebiu dziennik 
Hrvat zwraca się w zdecydowanych słowach 
p r z e c i w  e g o i s t y c z n e j  p o l i t y c e  
C z e c h ó w ,  którzy z podeptaniem najżywt- 
tniejszych interesów swych p: bratymeów 
słowiańskich w sposób bezwzględny dążą 
do ekspansji własnej. Artykuł podkreśla 
krótkowzroczność polityki ezeskiej i konie­
czność jej rewizyi.

=  Agencya Havasa donosi, że do Lon- . 
dyuu przybyła m i s y  a r o s s y j s k a  z puł-
ggjjijgHag«jM|   •    i  ,

c z n y e h  r o z t r z ą s a  u i a c h  w ł a ś c i w o  
ś c i  n a s z e g o  p a t r z e n i a .

Do zenitu doszedł on w dziełach Ma­
neta, Moneta, Renoira, P isarra i i,, pocze.m 
wypaczył się w neoimpreśyomzmie, który 
już nietyle dziełami, ile teorttyczaemi spe- 
kulacyami, starał się udowodnić, że jedynym 
przedmiotem, godnym malarstwa jest świa­
tło, a jedyną, właściwą metodą skrajny 
pointylizm. Równocześnie inni epigoni im­
presyonizmu, szukając nowych dróg, docho­
dzili zwolna do antytezy impresyonizmu, do 
ekspresyonizmu. Takim nieświadomym twór­
cą ekspresyonizmu stał się przedewszystkiem 
-Cezanne, który, przedstawiając przestrzeń od­
rzucał cale bogactwo szczegółów, jakie w 
naturze na każdym kroku spotykamy, doszu­
kiwał s ę wielkich brył, mas i dochodził w 
ten sposób do owych praform, będących 
wstępem do geometrycznych kształtów, ku- 
bizmu.

Drugim patryarchą ekspresyonizmu był 
Gaugmn. Ton romantycznym szałem ogar- 
aięfcy, wyemigrował na wyspę Tahiti, a ży­
cie swe na niej opisał w pięknej książce 
„Noah-Noah" a zaklął w cały szereg obra­
zów, rażących niezmiernym prymitywizmem 
i dziecinną naiwnością.

(Ciąg dalszy nastąr-i)
Dr. W anda Łmipicka.



kownikiem Szebeką na czele. Misya przy­
będzie również do Paryża dla zdania spra­
wy o sytuacyi w Rossyi.

=  Z Helsingforsu donoszą do Deutsche 
Allg. Ztg.: Pakt, że Anglia dotychczas nie 
uznała n i e p o d l e g ł o ś c i  P i n l a n d y i ,  
tudzież zabiegi polityków rossyjskich w kra­
jach koalicyi o przywrócenie granic Rossyi 
z r. 1914, wywołują niepokój w kołach rzą 
dowyeh Pinlandyi.

Obiega tu wiadomość, że delegatom, 
wysłanym na konferencyę pokojową nie po­
zwolono we Praneyi wylądować. Z innego 
powodu wywołuje zaniepokojenie napływ do 
Pinlandyi uchodźców z Rossyi, pomiędzy 
którymi znnjdują się agitatorzy bolszewiccy. 
Rząd finlandzki wobec tego zamknął grani­
cę dla ruchu z Rossyi.

=  Jak się dowiaduje Wiener Alg. Ztg. 
władze amerykańskie zarządziły środki ener­
giczne p r z e c i w k o  i n f e k e y i  A m e r y k i  
p r z  ez b o l s z e w i z m .

Rząd upoważnił urzędy miejscowe do 
spisania wszystkich osobników podejrzanych 
o sympatye bolszewickie, jednocześnie wy­
dano instrukcye dla uniemożliwienia przy­
jazdu jakichkolwiek emisaryuszy bolsze­
wickich.

■ -  — k

OBRONA LWOWA.
Wiec, zwołany wczoraj po południu 

przez „Komitet obrony narodowej", zmienił 
się w olbrzymią, niezwykle podniosłą i po­
ważną manifestacyę uczuć, jakie w obecnej 
chwili przepełniają zahartowane w waice z 
nieprzebierającym w środkach wrogiem, ser­
ca mieszkań ów naszego grodu.

Lwów od lat najdawniejszych słynął 
z gorącego patryotyzmu i wyjątkowej ofiar­
ności swoich obywateli. Tak było ongi, ile 
kroć razy pod jego mury podsuwały się ar­
mie czy watahy niepjzyjaeielskie, te ostatnie 
częściej od regularnego wojska; tak dzieje 
się i dzisiaj, choć ubiegła stulecie bynaj­
mniej nie dawało mu sposobności do wy­
ćwiczenia hartu woli i siły ducha.

Ten Lwów „urzędniczy" pokazał, co 
tkwi pod jego wierzchnią powłoką. Działa 
huczą od trzech miesięcy ponad jego rnura- 
m i; granaty ro pruwają jego domy; odcięto 
mu światło i wodę, utrudniono dowóz naj­
niezbędniejszych środków codziennej potrze­
by, a on niezłomnie trwa i wytrwa!

Trwa i wytrwa, bo kresowy ten gród 
nie zaprze się nigdy swojej chlubnej prze­
szłości, bo służbę swoją dla przesławnej 
Rzeczypospolitej pełnić umie i pełnić bę­
dzie, choćby się przeciw niemu sprzęgły- 
wszystkie tego świata potęgi,

Sala Sokoła-Macierzy wypełniła się po 
br.egi. Wiec zagaił poseł D ę b s k i ,  skła­
dając hołd poległym w obronie Lwowa bo­
haterom, poczem doprezydyum wybrano pp. 
Wojciecha B i e c h o ń s k i e g o ,  który prze­
wodniczył wiecowi, posła dr. Głąbińskiego, 
adwokata dr. Zygmunta Lisiewicza, ks. dr. 
Bartłomieja Szulca, inżyniera Bryla i dr. 
Irenę Pa ineukową.

Pierwszy referat o konieczności po­
wszechnej rekrutaeyi wygłosił Marceli 
P r ó s z y ń s k i .  Z kolei zabrał głos ks. 
Józef D z i ę d z i e l e w i c z ,  Mówca len, 
zawsze tak porywający, tym razem prześci­
gnął sam siebie, wywołując wśród zebranych 
olbrzymie wrażenie, enfuzyazm i zapał.

Mowę jego powtarzamy z konieczno­
ści liczenia się z miejscem, w zwięzłem 
streszczeniu:

„Czuj duch! — to było jeszcze dawniej, 
jeszcze przed wojną nasze kresowe hasło! — 
ono w nas wyrobiło osobny jakby zmysł in­
tuicyjny, zdolność wyczuwania niebezpie­
czeństwa dla Rzeczypospolitej, zdolność, któ­
rej brak często spotykamy u rodaków ze 
środka kraju, nieraz nawet tych, co są od­
powiedzialni za losy całej Ojczyzny.

My tu pełnimy z powołania i z ko­
nieczności służbę niejako wywiadowczą dla 
naszej armii, i nasz głos ostrzegawczy nie 
może być lekceważony przez tych, co stoją 
choćby na szczytach... Żołnierz z frontu ma 
prawa, jakich nie posiada poza-frontowiec.

Ta okoliczność uzasadnia nasze zebra­
nie i nasz głos doniosły a stanowczy wyra­
żony w przygotowanych rezolucyach, które 
powinny znaleźć odzew we wszystkich du­
szach kresowych.

Koihaliśmy zawsze Lv, ów, ale dziś ko­
chamy, jtś li to możliwe, podwójnie. Kocha­
n y  go, bo zdobyty krwią dzieci bohaterskich, 
kochamy go, bo straszą nas widmem jego 
straty... A tak z dwojakiego bolu ta druga 
Miłość ku niemu poczęta.

Obroniły go dzieci i to nas sławą o- 
kryło, że takie dzieci ma LwówI — Bronią 
| °  koniety, a to nas bólem przejmuje i wsty­
dem za tych, co nie spełniają najświętszego 
^obec Ojczyzny obowiązku. Bo choć eześć 
dla tych Polek przerasta zwykłą miarę, to 
Jednak zdrowy sąd narodu wie, że dla ko­
biety we wojnie nie na froncie miejsce. Po- 
s%  tani, aby dać Ojczyźnie zadośćuczynie­

nie za tchórzów, co kryją się przed obo­
wiązkiem. Kobiety te z frontu krzywdzą na­
ród cały, bo tyle matek, tyle dzieci zbra­
knie przez to w przyszłości wyludnionej 
Polsce.

A teraz na koniec pytanie: czy byśmy 
potrafili dać sobie wydrzeć Lwów? (Na sali 
okrzyki: Nigdy! przenigdy!). Wtedy musie­
libyśmy przekreślić wszystkie godziny stra­
chu i rozpaczy, wszystkie ofiary, wszystkie 
nieprzespane noce, wszystkie łzy w tych 
miesiącach przelane, łzy matek, co straciły 
dzieci-męczenników, — i musielibyśmy za­
przeć się naszych najgorętszych pacierzy, 
najuroczystszych ślubowań... Musielibyśmy 
podeptać świeżą krew naszych obrońców na 
ulicach miasta, wyprzeć się ich grobów, co 
są dziś najświętszym Polski relikwiarzem, 
odwrócić twarz od całej przesławnej Lwowa 
przeszłości. Kogo stać na to? — Ktoby się 
ważył na takie świętokradztwo? (Okrzyki: 
Niema takiego!). A gdyby się odważył ktoś 
przecież, to wtedy kamienic Lwowa przemó­
wiłyby i protest podniosły ! — Kiedy widzę 
w mieście te częste w mu:ach wyłomy, po­
czynione pociskami wrażymi, to zda mi się, 
że widzę jakieś olbrzymów kamiennych sze­
roko rozwarte usta, co wołają jakgdyby: 
Nie dajcie n a s ! — Świeże poległych trupy 
niedomkniętemi ustami zdają się szeptać: 
Nie zdradźcie nas.

I nie damy Lwowa i nie zdradzimy 
naszych zmarłych, bo wierzymy, bo kochamy 
Lwów i przysięgamy mu wierność do ostatka! 
Tak nam dopomóż Bug i lwowskiej katedry 
Łaskawa P an i!“

Ks. D z i ę d z i e l e w i c z  zakończył od­
czytaniem następujących rezolucyj:

„W ite stwierdza, że jako ogólne zebranie 
narodowe ma prawem i obowiązek, wobec 
współczesnego ustroju Państwa Polskiego, 
zabrać głos w sprawach, które decydują o 
jego losie.

Wiec narodowy wyraża niezachwiane 
przekonanie społeczeństwa, że obrona Lwowa, 
która jest równocześnie obroną kresów wscho­
dnich, musi być prowadzoną wszelkiemi si­
łami i dc^oslatniej kropli krwi.

WiWrdomaga się stanowczo stworzenia 
silnej armii polskiej na podstawie bezwło- 
cznie zarządzonej rekrutaeyi na całym ob­
szarze ziem polskich.

Wiec domaga się, aby wojskom pol­
skim, gdziekolwi.k one znajdują się poza 
granicami Polski, umożliwiono jak najry­
chlejszy powrót do Ojczyzny.

Równocześnie wyraża wiec przekonanie, 
że państwa koalicyjne, które za jeden z ce­
lów tej wielkiej wojny postawiły sobie stwo-i 
rżenie wolnej, zjednoczonej Polski, szczerze, 
zdecydowanie i bezwłocznie dopomogą nam 
w osiągnięciu tego celu".

Rezolucje te przyjęto przez aklamację.
Po przemówieniu ks. Dziędzielewicza 

wszyscy zapisani mówcy zrzekli się głosu, 
on bovyiem wypowiedział wszelkie bole, pra 
gnienia i żądania w najodpowiedniejszej 
formie.

Po odśpiewaniu „Roty" Konopnickiej, 
przewodniczący zamknął wiec.

Ślązacy na froncie lwowskim,

Komunikat sztabu ukraińskiego z dnia 
15 stycznia b. r,, wydrukowany przez nie­
które pisma polskie, podał, że na południe 
od Lwowa zajęły wojska ukraińskie obok 
innych miejscowości także Lubień Mały. 
Otóż zaznaczyć należy, że wiad maść ta jest 
najzupełniej fałszywą, Lubień Mały zdobyty 
został 13 stycznia b. r. przez ślą kie od­
działy, które też dotąd s;ln;e i nieustępliwie 
dzierżą tę wysuniętą pozycyę polską odparł­
szy już dzielnie dwa ataki nieprzyjacielskie 
w dniach 14 i 19 stycznia z dotkliwemi 
stratami dla Ukraińców’.

Przy tej sposobności podaieść należy, 
i to właśnie w chwili, gdy zamach czeski 
na Slązk cieszyński jest przedmiotem troski 
całej Polski, że bracia nssi Polacy z pra­
starego piastowskiego Slązk ; ochotnie i peł­
ni zapału pośpieszyli gromadnie na odsiecz 
Lwowa, a jako żołnierz frontowy stanowią 
wyborowe i niezawodne oddziały bojowe. 
Pełni zawsze gorącej miłości całej Ojczyzny, 
z rycerskiem poświęceniem i świetnymi 
przymiotami żołnierskimi, pełnią straż na 
wschodnich kresach w obronie uciśnionych 
swoich braci, z którymi czują się całością 
jedną i niepodzielną.

. Lwów popamięta Ślązakom zawsze 
krew ich, bohatersko wylaną w wojnie z 
przewrotnymi najeźdźcami.

o o o o o o o o o o o o o o o
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5°|o Polską Pożyczką Państwową, 
o o o o o o o o o o o o o o o

Motto dnia.

Codziennie do uszu będę tobie kładł 
Ojczyzny głos, brzmiący w przestworze: 

— „0, dzieci, kto lepsze dni zjednać mi rad, 
Ten Polską pożyczkę w spom oże!“

KRONIKA.
Lwów, 30 styemia 1919.

Kalendarz.
P i ą t e k  31 stycznia:
Rzym. kat.: Piotra z Noli.
Gr. kat.: Aftanazya i Kir.
Słowiański: Spitogniewa.
Wschód słońca o godzinie 7’38 rano, za­

chód 4'54 wieczorem,
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-  10 CU.

— Szef kwaterm istrzowstwa przyj­
muje osoby cywilne, wyjąwszy reprezentantów 
władz i urzędników, codziennie tylko w go­
dzinach od 12—1 w południe.

— Dziecko-bohater, dwa słowa w o- 
stataich walkach o Lwów tak często powraca­
jące na nasze usta, nie straciły mimo to »ie 
ze swej siły, nie przestają nas równie głębo­
ko przejmować, krwawią nasze serca równic 
dotkliwie.

Pod rubrykę tą, tak wysoce znamienną, 
wciągnąć musimy nowe nazwisko. Tadeusz 
L o e w e n s j a m m ,  czternastoletni bohater, bez 
wiedzy rodziców staje wśród pierwszych obroń­
ców Lwowa, broni szkoły kadeckiej i cmenta­
rza Stryjsklego, walczy w Żubrzy, Sokolnikach, 
Zboiskaoh, w ataku na Sroki lwowskie. Odzna­
cza się w służbie patrolowej. Ranny w dniu 
19 b, m, w Bodnarówce, znosi ból bez słowa 
skargi, a przewieziony do szpitala na Politech­
nice, szepce: „Niech żyje polski Lwów". Ży­
ciorys krótki, jak krótkiem było życie tego 
dziecka - bohatera, a jednak mówi bardzo wiele.

— Z pobytu delegjteyi W ielkopol­
skiej we Lwowie. Mili i drodzy sercu na­
szemu goście bawili w trzech ostatnich dniach 
we Lwowie, delegaci Komitetu zawiązanego 
w Poznaniu celem zaopatrzenia miasta naszego 
w żywność. Komitet ten, zawiązany przed nie­
dawnym ozasełh w  Poznaniu, w myśl zasady : 
bis dat, ąui cito dat, zabrał się z taką energią 
do pracy, że w przeciągu kilku dni zebrał zna­
czne zapasy żywności z powiatu poznańskiego, 
następnie zaś bezpośrednio postarał się o prze­
wóz ich do Lwowa. Cały transport, obejinująey 
60 wagonów, konwojowany przez zastęp żoł­
nierzy po'skich Poznańczyków, przybył do 
Lwowa w poniedziałek i został oddany do roz­
porządzenia K. B. K. Transportowi towarzy­
szyła delegacya, złożona z 7 osób, która z pra- 
wdziwem zaparciem podjęła się ciężkiej kilku­
dniowej podróży, pieczy nad transportem i dal­
szej akcyi we Lwowie. W skład delegacyi 
wchodzili: ks. dziekan Meyer, p. Niegolewska, 
wdowa po tak z-służonym, niedawno zmarłym 
pośle wielkopolskim, redaktor Kazimierz 
Brownsford z żoną, panna Zielewiczówna, Mie­
czysław Korzeniewski, sekretarz generalny Rady 
narodowej w Poznaniu i Leonard Szymański, 
dyrektor „Rolnika". Delegaci byli w .czasie po­
bytu we Lwowie gośćmi K, B K. przyjmo­
wani przezeń całun sercem.

Celem powitania delegatów odbyło się we 
wtorek wieczorem w restauracji koMu Kran 
cuskiego zebranie towarzyskie lwowskiego zrze­
szenia Polaków b, zaboru pruskiego. Tutejsza 
kolonia wielkopolska zjawiła się licznie, mię­
dzy innymi przybyli: prof. dr. L. Rydygier, 
prezes zrzeszenia, rektor dr. A. Jurasz, prof. 
dr. A. Cieszyński z żóńą i siostrą, prof. dr. 
W. Halin z córką, prof. dr. Denizot, ks. Ja- 
gałła, ks. dr. B. Szulc, redaktor Przybyła, pp. 
Kolski,' Kucner, Szczęsny Orłowski, dr. B. Or­
łowski, F. Ostrowski i wielu innych.

W nader podniosłyoh słowach przemówił 
do delegatów prof. dr. Rydygier, dziękując im 
za trudy i składając na ich ręce gorące podzię­
kowanie dla braci Wielkopolan za tak wielką 
ofiarność dla Lwowa. Drugi mówca, rektor dr. 
A. Jurasz,., podniósł ścisłość związków, łączą­
cych nas z Wielkopolską, dał też wyraz rado­
ści z powodu odzyskania Poznańskiego dla 
Polski. W bardzo pięknem przemówienju od­
powiedział ks. dziekan Meyer, przedstawiając 
trudności, z jakiemi Wielkopolska przez tyle 
dziesiątek lat musiała walczyć, co w niemałej 
mierze wpłynęło na zahartowanie jej mie­
szkańców.

W końcu przemówił p. S. Ofłowski, wy­
rażając podziw dla pracy organizacyjnej Wiel- 
kopolsce, która pod tym względem jest przy­
kładem dla całej Polski. Wśród bardzo ser­
decznego i miłego nastroju przepędzono 
wieczór.

W środę byli delegaci na obiedzie, wy­
danym dla nich przez Najprzew. ks. Arcybi­
skupa, dr. Józefa Bilczewskiego, podejmowani 
ze staropolską gościnnością i serdecznością.

Wieczorem tego samego dnia opuścili 
Lwów, pożegnani na dworcu kolejowym przez 
delegację Zrzeszenia lwowskiego.

— Cz) Oświetlenie Teatru m iejsk ie­
go. Zniszczeń.e elektrowni miejskiej przez po­
ciski nieprzyjacielskie, spowodowało — jak 
wiadomo — przerwę dopływu prądu do Tea­
tru miejskiego. Zarówno zarząd miastą, jak 
też władze wojskowe, wspólnemi siłami, wzię­
ły się do uruchomienia sceny, pragnąc umo­
żliwić i żołnierzom naszym i publiczności ko­
rzystanie z mjłej rozrywki. Zaledwie kilka 
dni trwały prace około instalacyi maszyn wy­
twarzających w gmadiu teatralnym prąd ele­
ktryczny. W ubiegły czwartek po południu 
odbyła się „generalna próba" w Teatrze miej­
skim, tym razem próba dotyczyła wyłącznie 
światła elektrycznego. Powiodła się ona dosko­
nale i to zadecydowało o puszczenia w ruch 
sceny lwowskiej. W pracach technicznych głó­
wną zasługę mają inżynierowie: Rechowiez, 
Pawluć, Lueybirk i Bogucki. Podnieść tu Lż 
należy wielką sprawność i ofiarność monterów, 
pracujących dzień i noc nad dziełem.

Oświetlenie w Teatrze miejskim funkeyo- 
nuje normalnie.

— Delegacya z Galicy! w Warsza­
wie. Czytamy w Kur. Warssr. Dehgacya pol­
skiego Tow. pedagogicznego ze Lwowa bawi 
tutaj w sprawach szkolnictwa ludowego b. 
Galicy i.

i Delegaci : pp. F. Szczurkiewicz i M. Si- 
c ński przedstawili w Ministerstwie oświecenia 
konieczność jak najrychlejszego przejęcia na 
etat centralny całego nauczycielstwa szkól lu­
dowych i usunięcia różnic dzielnicowych na 
polu szkolnictwa.

— W ydział aprowizacyjny P . K. L. \
w Krakowie na potrzeby miasta Lwowa przy­
dzielił na ręce zarządu miasta za miesiąc sty­
czeń b. r. 39 cystern (około 390 tysięcy kg.) 
nafty do oświetlania oraz 4 cysterny ciężkiej 
benzyny do t. zw. pnmusów.

Oprócz tego otrzymały: Djrekcya kolei 
państw, we Lwowie dla zaopatrzenia kolejarzy 
3 cysterny nafty, Bank krajowy dla rozdzie­
lenia pomiędzy rozmaite związki konsumcyjne 
130 cnt. meti.

— O źyw otnośei polskiej mówić bę­
dzie dr. Stanisław Salkowski w Polskim Związku 
niewiast katolickich (ul, RutoWskiego 10 II. 
p.) w piątek dnia 31 b. m. o godz. 3 30 po 
południu. Dla członków Związku wstęp wolny.

— (z) D zieci w balecie. Wczoraj w 
drugim akcie przedstawienia operetki „Lalka", 
wprowadzono po raz pierwszy, balet dzieci 
Nowość tę powitała publiczność z żywem zado­
woleniem a wykonawców poszezogólnych ewo- 
lucyj tanecznych gorąco oklaskiwała.

- — Przestępcy aprowizacyjni Na p o ­
siedzeniu Magistratu dnia 28 b. m. zostali uka­
rani następujący kupcy: Za przerwanie prowa­
dzenia przemysłu : Adolf Teliczek, masarz, Aka­
demicka 6, 1000 kor. i zagrożenie pozbawie­
nia uprawnienia przemysłowego.

Za p.zekroczenie taryfy maksymalnej: 
Antoni Mokrzycki, rzeźnik, Panieńska, 1000 
kor, i 7 dni aresztu; Herman Gliieksman, Sa­
piehy 7, 500 kor. 7 dni aresztu; Anna Dębi­
cka, sklep spożyw. 300 kor. 7 dni aresztu; 
Efio^yna Różycka, sklep z wędlinami, Traugut­
ta 1, 300 koi. 7 dni ansztu; Mikołaj Dra- 
drach, sprzedaż jarzyn, plac Halicki, 100 kor.
7 dni aresztu; Anna Chmiel, właśó. mleczarni, 
100 kor. i 7 dai aresztu; Elżbieta Schmalen- 
berger, kapcowa, Gródecka 51, 100 kor. i 7 
dni aresztu; Adela Yersfacdig, sprzedaż mię­
sa, Hermana 12, 100 kor. i 7 dai aresztu; Jo ­
anna Kubisz, sprzedaż jarzyn, Ogrodnieka 663, 
100 kor. i 7 dni aresztu. Powyższe osoby zo­
stały skazane na 50 kor, za ogłoszenie w dzien­
nikach,

Za nieodpowiedni wypiek ehleba: Józef 
Sckirmer, piekarz, Torosiewicza 25,1000 kor.; 
Karol Ozućżak, właściciel piekarni, Łyczakow­
ska, 1000 kor ; Maciej Chęć, piekarz, Gróde­
cki! 71, 1000 kor.

Za brak taryfy maksymalnej lub cen na 
towarach: Jochwyt Sohóuberg, właśc. sklepu, 
Ruska 10, 100 k o r; Marya Z-ikrzewska, kup­
cowa, Bazar halicki, 300 kor.; Julia Weinbaum, 
bazar cukrowy, 300 kor.; Taube Aselrad, owo­
carnia,^ Zyblikiewicza, 300 kor.; Jetti Margn- 
lies, sprzedaż mięsa, pl. Teodora, 300 kor.; 
Zofia Breitel, sprzedaż drobiu, pl. Teodora 300 
kor ; Helena Kummel, bazar cukrowy, Zofii 9, 
300 kor.; Fania Kornhaber, sprzedaż mięsa, 
Żółkiewska 26, 200 k o r; Hinde Fuohs, sprze­
daż drobiu, pl. Teodora, 200 kor.; Markus 
Piur,' owocarnia, Jagiellońska 11, 200 kor.; 
Petronela Petranek, wędliniarnia, Gródecka 16,
1 0 ker.; B. andel Feuerstein, skiep z mięsem, 
100 kor.; Julian Janowski, sklep z kapelusza­
mi, Halicka 15, 100 kor.; Marya Kriegel, owo­
carnia, Ruska 16, 50 kor,; Salz Metzger, owo­
carnia, Zielona 3, 50 kord Aniela Drozdowska, 
sklep spożywczy, Wagilewicza 2, 50 kor.; Ma­
rya Ftirgan, owocarnia, Gródecka 13, 50 kor.; 
Eeige Baumel, grejzlernia, SflbLskiego 24, 50 
kor.; Ruchla Roth, owocarnia, Szeptyckich 65,
50 kor.; Abraham Gutholz, bazar cukrowy, Pa­
saż Mikolasza, 50 kor,; Hawe Atlas, bazar cu­
krowy Łyczakowska 1, 50 kor.; Wanda Petie- 
wicz, sklep spożywczy, Piekarska 1 o, 50 kor.;
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Marya Babiniec, sklep spożywczy, Piekarska 
26, 50 kor.; Julia Czuhraj, wędliniarnia, Gró­
decka 50, 50 kor. i Kalman Gsngel, mleczar­
nia, Boimów 15, BO kor.

— f  Z m arllw  ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Józef Burczyk, podpor. 2 p. strzelców

> lwowskich, z ran otrzymanych w czasie walk 
na froncie pod Lwowem; Róia z Janowiczów 
Wojtanowa, żona profesora szkoły lasowej, prze­
żywszy lat 28.

W Krakowie Józef Cieślewicz, długole­
tni prezes Towarzystwa rolniczego okręgowego 
ziemi krakowskiej, członek Komitetu Towarzy­
stwa rolniczego, członek Rady powiatowej w 
Krakowie, delegat Tow. Wzaj. Ubezpieczeń etc.; 
Stanisława z Daukszów Kotarbina, wdowa po 
inżynierze kolejowym w 54 r. r.

— Kapitan Cezary H aller H allen- 
b u rg , poległy na polu chwały w walce z Cze- 
ohami na Slązku, był dawniej posłem do par­
lamentu austryackiego z gmin wiejskich My 
ślenice — Żywiec — Skawina. Należał do kra­
kowskich konserwatystów. Jako mówca odzna­
czał się wielkim temperamentem i odwagą cy­
wilną. Był on rodzonym bratem generała wojsk 
polskich we Francyi Józefa Hallera. Osierocił 
żonę i dwoje małych dzieei. Liczył 42 lat.

Brat stryjeczny ś. p, Cezarego Hallera 
pułkownik St. Haller w Krakowie, zawiadomił 
radiotelegraficznie generała w Paryżu o zastrze­
leniu brata przez Czechów, którzy najechali 
ziemię polską.

Ś. p. Cezary Hall-r zaraz na pierwszą 
wiadomość o napadzie czeskim, zgłosił się do­
browolnie do służby frontowej w obronie Slą- 
zka. W ciągu jednej nocy zorganizował oddział 
w Oświęcimiu i! poprowadził go do Zebrzydo­
wic, aby bronić lmii kolei północnej. Tam 
w niedzielę 26 b. m. o 8 rano, prowadząc 
swój pluton do kontrataku przeciw/ przeważa­
jącym siłom czeskim, padł przeszyty kulą ka­
rabinu maszynowego na polu bitwy. Czy strzał 
był śmiertelny, nie można było stwierdzić, 
gdyż oddział polski był zmuszony wobec prze­
wagi nieprzyjaciela cofnąć się z zajmowanej 
pozyoyi.

— Ślub. W Krakowie odbył się ślub 
p. Zbigniewa Pronaszki, znanego artysty mala­
rza, z p. M. Taubówną,’ słnch medycyny.

— Młodzież szkół średnich, gotowa 
pełnić służbę bezpieczeństwa w dzielnioy VI. 
zechoa zgłsszaó się w Komendzie M. S. 0. dz. 
VI. ul. Leona Sapiehy 24 codziennie przed i 
po południu. Tamże zgłoszenia pań do służby 
dziennej.

— Kronika krakowska. Przed kilku 
dniami odbyło się pod przewodnictwem hs. bi­
skupa Sapiehy zamknięcie rachunków rocznych 
i sprawozdanie z działalności komitetów para­
fialnych dla ratowania najuboższej ludności

. miasta Krakowa. Wartość rozdanych przedmio­
tów, rozsprzedanych po niższych cenach towa­
rów, oraz gotówki, doszła w tym roku do 
500.000 kor. Pomimo Likwidacyi K. B. K., 
zkąd-płjnęły podstawowe fundusze, zebrani w 
liczbie do 50 przedstawiciele 10-oiu Komitotów, 
oświadczyli gotowość dalszej pracy, a Książę 
Biskup obiecał ze swej strony jak najusilniej­
sze poparcie. Uchwalono wydać wspólne spra­
wozdanie. a przedewszystkiem odnieść się do 
społeczeństwa z prośbą o żywsze poparcie i za­
jęcie.

Tymi dniami' odbył się w Domu robo­
tniczym w i e c  s t r ó ż ó w  i s ł u ż b y  d o mo ­
wej .  Uchwalono między innemi podniesienie 
bramowego o 100 procent, t j. od zamkuięoia 
bramy do 12 w nocy z 20 do 40 hal. i od 
12 de rana z 30 na 60 hal, zażądać od gmi­
ny m. Krakowa po raz drngi natychmiastowe­
go załatwienia wniesionej przez Żwiązek usta­
wy dla stróżów. Odbyć szereg wieców publi­
cznych w celu unormowania stosunków stró- 
żowskich i nie spocząć aż do osiągnięcia celu. 
Wezwać wszystkich stróżów', stróżki i służbę 
domową do wspólnego działania w. celu osią­
gnięcia pc-Lpszenia doli pracujących przez pod-' 
jętą pracę Związku stróżów, robotników i słu­
żby domowej w Krakowie.

— Depesza iskrow a. Pisma krakow­
skie znalazły się w tern szozęśliwem położeniu 
iż podawać będą odtąd mogły stale radiotele- 
gramy z Paryża, Londynu i Stanów Zjedno­
czonych. Radiotelegraficzna staeya zepsuta 
przez wojskowe władze austryackie, 'nap ra­
wiona została przez wojskowe siły teohniczne 
polskie i to tak dobrze, że amerykański ekspert 
mr. Sisson uznał ją przed paroma dniami za 
wzorową, Staeya krakowska nie może wysyłać 
radiotelegaamów na bardzo dalekie odległości! 
otrzymywać ie jednak może nawet z Nowego 
Jorku. Depesz iskrowyoh dostarczać staeya 
będzie pismom krakowskim za zezwoleniem 
rządu (Biuro prasowe P. K. L ), dzięki uczyn­
nej pomocy władz wojskowych krakwskich

— Aprowizacya m iasta. W uzupeł­
nieniu poprzedniego sprawozdania z dnia 28 
do 25 stycznia b. r. podaje się do publicznej 
wiadomości, że- w dniu 25 stycznia nadeszło 
ponadto do Lwowa:

dla Magistratu: 1 wagon brykietów, 1 
wagon buraków, 4 wagony bydła, 9 wagonów 
drzewa opałowego, 2 wagony marchwi, 1 wa­
gon siana, 4 wagony świń, 1 wagon zboża,

dla kolei: 15 wagonów węgla, 2 wago­
ny zitmniaków,

dla Urzędu gospodarczego: 2 wagony ka­
pusty,

dla Kulpavkowa 1 wagon ziemniaków, 
dla komitetu aprowizaeyjnego przedmieść: 

1 wagon zboża,
dla zarządu zakł. kąpiel: 1 wagon drze­

wa opałowego,
dln Wydziału kraj.: 1 wagon soli, 
dla ludności oywilnej: 1 wagon buraków, 

1 wagon piwa, 1 wagon słoniny, 1 wagm 
świń, 3 wagony węgla, 1 wagon ziemniaków, 
ożyli razem 58 wagonów.

W dniu 26 stycznia b. r. nadeszło do 
Lwowa:

dla Magistratu: 1 wagon buraków, 1 wa­
gon bydła, 8 wagonów drzewa oąałowego, 3 
wagony kapusty, 1 wagon krup, 1 wagon na­
fty, 1 wagon soli, 1 wagon węgla,

dla kolei: 1 wagon benzyny, 7 wagonów 
koksu, 1 wagon rekwizytów, 1 wagon smarów 
i narzędzi, 4 wagony węgla, •

dla Starostwa 1 wagon buraków,
dla Związku gosp. 1 wagon bydła,
dla R. S. 0.: 1 wagon bydła, 1 wagon

świń,
dla Związku gosp.: 1 wagon, cebuli, 
dla Zakładu obłąk. w Kulparkowie: 1 wa­

gon drzewa opałowego,
dla Zakładu kąpielowego św. Anny: 4 

wagony drzewa opałowego,
dla Starostwa: 1 wóz zbiorowy jaja,

'tłuszcze, mięso, ,
dla konsumu skarb.: 2 wagony ziemnia­

ków,
dla konsumu, profesorów: 1 wagon zie­

mniaków,
dla konsumu Banku k ra j: 1 wagon ży­

wności,
dla ludności cywilnej: 1 wagon buraków, 

4 wagony bydła, 1 wagon cebuli i jarzyn, 2 
wagony soli, 6 wagonów'świń, 1 wagon wa­
pna desinfekc., 1 wagon żywności — razem 
62 wagonów.

W dniu 27 stycznia b. r. nadszedł do 
Lwowa pociąg z darami z Poznańskiego, obej­
mujący 62 wag.: 39 wagonów ziemniaków, 8 
wagonów' żywego bydła, 3 wagony mąki, 2 
wagony cukru, 1 wagon giochu, 1 wagt n ma- 
teryału aptecznego i 8 wagonów różnej ży­
wności,

— 6,000.000. Tę monstrualną cyfrę osią­
gnęła, wedle angielskiej Naturę, liczba ofiar 
grypy hiszpańskiej na świeeie. Gdy w wiekach 
średnich szalały epidemie „czarnej śmierci" 
(moru), żniwo ich nie było chyba obfitsze.

— Uprasza s ię  wojskowych WarJ 
szawlabów, którzy wiedzieliby, gdzie się znaj­
duje podchor. artyleryi Bronisław Moraczew- 
ski z Warszawy, o zawiadomienie o tern p. 
Emilii Trackównej we Lwowie, ul. Potockiego 
49 parter, gdyż rodzina nic ma żadnych o nim 
wiadomości.

v— L inia telefoniczna do Krakowa 
przerwana, wskutek czego nie otrzymaliśmy 
depesz telofonicznych.

M i i  I M h M m

Repertuar teatru m iejskiego.
We czwartek, 30 stycznia o godzinie 5 

po południu „Bal maskowy", opera w 4 t fetach. 
Verdieg\>,

W piątek, 31 stycznia o godzinie 5 po 
południu „Moralność pani Dulskiej", komedya 
w 3 aktaoh Zapolskiej.

W sobotę, 1 lutego o godzinie 5 po po­
łudniu „Gejsza", operetka w 3 aktach Sidnay 
Jonesa.

W niedzielę, 2 lutego o 5 po. południu 
„Wielkie przedstawienie z rautem", na dochód 
wdów i sierót po poległych z I. Pułku Strzel­
ców Lwowskich.

W poniedziałek, 3 lutego o 5 po połu­
dniu „Dom otwarty", komedya w 3 aktach 
B a ł u c k i e g o . __________

Repertuar Teatru W odewilowego.
W czwartek dnia 30 stycznia o godz. 6 

wieczorem komedya „O Józię", wodewil „Dzie­
wczyna z sercem" i operetka „Wyspa Tulipan".

Z Teatru m iejskiego donoszą: Dziś 
po raz pierwszy w obecnym sezonie „Bal ma­
skowy" z pp. Freszlem, Mannem, Mossoczym, 
Jeleńskim, Marynowiozówną, Ostrowską i Za- 
charską w głównych partyach. Jutro „Mo­
ralność pani Dulskiej" z p. Rowińską jako Dul- 
ską; role Jnliasiewiozowej i Lokatorki odegra­
ją po raz pierwszy panie Dobrzańska i Miłosz. 
Na sobotę zapowiada afisz teatralny dawno nie- 
graną „Gejszę", a na poniedziałek pełną hu­
moru komedyę Bałuckiego „Dom otwarły".

W próbach „Flipota" Lemaitre’a i „Żoł­
nierz królowej Madrgaskaru" St. Dobrzańskie­
go z pp. Dobrzańskimi w głównych rolach.

, T e a tr  lwow ski, podjąwszy ponownie 
swą^działalność, pracuje w warunkach nie­
słychanie ciężkich, gdyż walczyć musi nie- 
tylko z trudnościami technicznemi, ale także 
z ogromnymi brakami wśród personalu, 
W dramacie z 52 osób, zaangażowanych z 
początkiem sezonu, pozostało na miejscu za­
ledwie 22 (12 mężczyzn, 10 kobiet), Ubytki 
są tak samo, ale już mniejsze — w operze i 
operetce, szczególnie wśród orkiestry i 
chórów.

Wystosowane do nieobecnych wezwa­
nie do natychmiastowego powrotu, nie od­
niosło skutku.

Wobec tak licznych braków w perso­
nalu, układ repertuaru jest niezmiernie tru ­
dny. Nawet poprzednio grane sztuki trzeba 
ca  nowo obsadzać i pnygotow, waó, wielu 
zaś sztuk grac zupełnie nie możra, wobec 
braku sił dla niektórych działów ról.

W usiłowaniach ku podtrzymaniu dzia­
łalności teatru pozostały' na miejscu personal 
wspiera kierownictwo teatru z całą gorliwo­
ścią i oddaniem, dzięki czemu należy gię 
spodziewać, że już w najkrótszym czasie teatr 
nasz zwycięsko pokona wszelkie przeszkody,

Wobec tego, .że dyr. Rom aa Żelazow­
ski przebywa na urlopie w Krakowie, kie­
rownictwo teatru objął na czas jego nieo­
becności sekretarz i dramaturg p. Henryk 
Gepnik. Kierownictwo działu muzycznego p ro-« 
wadzi prof. Stanisław Niewiadomski, a kie­
rownictwo administracyi p. Władysław Ty­
czka.

Repertuar na miesiąc luty wypełnią w 
dziale dramatu i kornedyi: „Dom otwarty" 
Bałuckiego, „Żołnierz królowej Madagaskaru" 
St. Dobrzańskiego, „Mąż z grzeczności" Abra- 
hamowieza, „Flipota" Lemaitre’a, „Niebieski 
Ps“ Herczega, „Nawet nie pocałunek" Brac- 
C8, „Chory z urojenia" Moliera. — Operetka 
kończy próby z „W inobrania" Nedbala, — w 
dziale operowym zaś wystawione zostaną: 
„Yerbum nobile", „Pajace", „Tosca" i inne.

W sprawie 50 rocznicy pohytu Ka­
rola L ibelta we Lwowie. W ^uzupełnieniu 
notatki p. Stanisława Rachwała: ' „Karol Libelt 
we Lwowie". (Przypomnienie przed zbliżającą 
się 50 rocznicą), pomieszczonej w 21 numerze 
Gazety Lwowskiej z r. b,, zwrócono naszą 
uwagę, że- pobyt ten uwzględnił szozegółowo 
dr. Wiktor Ha h n ,  profesor Uniwersytetu lwow­
skiego, w rozprawie: „Karol Libelt we Lwowi- 
w r. 1869. Wspomnienie w setną rocznicę uro­
dzin". Lwów 1907 r. stron. 40.

W rozprawie tej przedstawił autor przy­
gotowania, jakie poczyniono we Lwowie celem 
przyjęcia wielkiego filozofa, następnie zaś opi­
sał wyczerpująoo na podstawie artykułów, po- 
mieszezonyoh w ówczesnej prasie galicyjskiej, 
pobyt Libelta we Lwowie, zestawiając wszyst­
kie obchody, urządzone ku jego czci. Między 
innemi przytoczył wszystkie mowy, wygłoszone 
p odezas przyjęć i odpowiedzi Libelta, wśród 
nich także mowę Kosterkiewioza i mowę Li­
belta. wydrukowaną również przez p. RacW ała 
we wspomnianym artykuliku.

„R elionii“ . Wyszedł z druku nr. 12 
jBellony (za grudzień 1918) zawiera następu­
jące artykuły:

1. ppułk. dr M. Kukieł: „Możajse" cz,
II. (Pierwsze w naszej l.tezltuiz opracowanie 
dziejów tej bitwy, która dla jazzy naszej była 
przeci ż dn em „Kiwi i chwały") 2. gen. por. 
W. Wejtko : „Sztuka maskowania". (W żywy, 
zaciekawiający i czytelnika niefachowego spo 
sób porusza tu organizator naszych sił woj­
skowych w Wilnie temat, tak rzadko omawia­
ny nawet w literaturze fachowej). 3. por. W. 
Krogulski: „Walka na wzgórzu Berezana 4.
listopada 1915". (S-isły, ilustrowany'szkicami, 
.epizod z dziejów walk 3 pp. u. pols.). 4. K. 
Daszkiewicz: „Biblioteka Komisyi Wojskowej". 
(Z dziejów powstania nasiej biblioteki wojsko­
wej od 1 października 1917 do grudnia 1918 
r.) 5. por. M. Porwit; „Szkoła chorążyoh w 
Legionowie". (Charakterystyka wybornej szko­
ły wojskowej, stworzonej na froncie i prowa­
dzonej wybornie prez ppłk. W. Zagórskiego). 
6. ppor. S. Monasterski: „Gimnastyka woj­
skowa". (Artykuł ten powinien znaleźć się 
nietylko w ręku każdego oflcera-wychowawcy, 
ale i pedagoga szkoły cywilnej, dbającego o 
przyszłość młodzieży naszej).

Dział „Różne" rozpoczyna artykuł" gen. 
por. K. Dowbór-Muśnickiego p. t. „Bez pstro- 
kaeizny", omawiający sprawę jak najskromniej­
szego umundurowania armii neszej. Idą tn 
dalej artykuły: 1. „Maszyny do kopania oko­
pów". 2. „Znaczenie musztry w wychowaniu 
żołnierza i orgamzaoyi wojska". 3, Uzupełnie­
nie oficerów rezerwowych w Niemczech pod­
czas wojny". 4. „Budowa i naprawa dróg w 
czasie wojny".

W licznych w tym zeszycie sprawozda­
niach redakoya podała obszerne sprawozdania 
z ciekawych regulaminów artyleryi i jazdy ar 
mii geD. Hallera, oraz uwzględnia wyrażnie- 
literaturę wojskową. j

?

Z ostatniej chwili,

— (Z) Z ygm unt hr. Lasocki przejął 
dzisiaj urzędowanie w Komisyi Rządzącej z 
rąk Aleksandrą br. Skarbka, jako referent 
administracyjny.

Telegram gen. Batthelemy'figo.
(Od naszego korespondenta.)

W arszawa, 30 fityeznia. Wczorajszy 
Kuryer Polski donosi:

Dowiadujemy się, źe nocy wczorajszej 
gen. Barthelemy przesłał do głównej kwate­
ry koalicyjnej w Salonikach doniohłej treści 
telegram w duchu przychylnym dla Polski,

Misya koalicyi w Gdańsku.
(Od naszego korespondenta).

Kraków, 30 stycznia. Do Gdańska 
przyjechała tu z Paryża misya koalicyi i
udaje się do Warszawy.

Włosi w Krakowie.

(Od naszego korespondenta).
K raków , 30 stycznia. Bawi tu misya ' 

polityczno-wojskowa włoska pod kierunkiem 
podpułkown Bagginiego.

Sytuacya na Śląsku.
(Od naszego korespondenta). 

Kruków, 30 stycznia. Wojska nasze 
stoją na linii Wisły.

Sprzedaż sacharyny.

Dyrekey* okręgu skarbowego komuni­
kuje nam : Wedle zarządzenie P. K. L. w 
Krakowie, będą odtąd dopuszczone do dro­
bnej sprzedaży sztmznych środków słodzą­
cych (sacharyny) także wszelkie towarzystwa 
spożywcze (konsumy), istniejące czy to sa­
moistnie, czy oparte bądź o władzę, urzędy, - 
kcrporacye, lub o przedsiębiorstwa przemy­
słowe lub fabryczne (przy kopalniach, fabry­
kach, władzach i t. p ). Podania o upowa­
żnienie do sprzedaży mają być wnoszone do 
P. K. L wydział aprowizacyi (Kraków, Ra- 
Jziwnłowska 8). W podaniu ma być wyszcze­
gólniona ilość członków odnośnego towarzy­
stwa spożyweto-go, wr&z z ich rodzinami (za­
tem ilość głótc łącznie).

Podanie ma być potwierdzone przez 
naczelnika gminy, względnie władzę lub urząd, 
przy której towarzystwo spożywcze istnieje, 
lub dyrekeyę zakładów przemysłowych, wzglę­
dnie fabrycznych. Podania te będą po zaopi­
niowaniu odstąpione, dyrekcyi okręgu skarbo­
wego do dalsz-go załatwienia. Uprawnieni 
ńo drobnej sprzedaży będą w myśl powoła­
nego § liczba III. ustęp ostatni pobierali 
prowizyę i będą zostawali w myśl obowiązu­
jących przopinów (§ 5 liczba VI.) pod kon­
trolą skarbową.

NADESŁANE.

I I B f l l l l  I I I  M I I I

Do producentów!
Konsum kolejarzy

„Oszczędność”
Lwów 2

( W a p s t a t y )

uprasza wytwórców o nadsyłanie 
ofert na owoce strączkowe, kar­
tofle, mąkę, artykuły spożywcze 

i mięso bitej wagi.
Reflektuje się tylko na ilości ła- 
dugi jednego wagonu z dostawą 

loco staeya kolejowa.
H H H H I 2 HH 1 H I 1 H1 HI
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GOSPODARSTWO I HANDEL,
II. Zadania państwa jako nadzoru nad 

gospodarstwem leśnem.
Królestwo Polskie kongresowe i Gali­

cya ze swymi proeentami zalesienia wsuwa­
ją się na miejsce pomiędzy Norwegię i 
Niemcy. Niemcy importują drewno w bardzo 
znacznych ilościach z zagranicy, natomiast 
tak Królestwo Polskie, jak i Galicya prowa­
dzą dość silny eksport zagranicę kraju, pierw­
sze przeważnie w stanie krągłym, zatem nie 
przerobione na fabrykaty, druga zaś przewa­
żnie w stanie przetartym.

Powstaje więc pytanie, w jaki sposób 
należy ten eksport wytłumaczyć.

Pierwsze: brakiem odpowiedniego prze­
mysłu drzewnego rodzimego. Odnosi się to 
głównie do Królestwa, zkąd drogami wodne- 
mi (W isła, Bug etc,) wyprowadza się 
przeważnie surowiec. Surowiec ten dopiero 
w Niemczech przerabiany bywa na mate- 
ryał fabryczny. Działalność Niemiec była w 
tym kierunku nader celowa już od laty wielu, 
streszczała się zaś w utrudnieniu dowozu ma- 
teryałów fabrycznych, a ułatwieniu dowozu 
surowca. Pomocą były cła wwozowe, gdyż 
napięcie między surowcem a materyałem fa­
brycznym, t. j. tartym, wynosi‘o 1 : 8, pod­
czas gdy na wyróbkę 1 m s drewna tartego 
potrzeba tylko 1 67  m8 surowca. Stosunek 
napięcia cłowego między materyałem t&rtym 
a surowcem powinien był, wynosić także 
1 : 1*67, a ponieważ jest jak 1 : 8, prreto 
materyał tarty był dwukrotnie tak wysoko 
oclony, jak sarowiec. Wskutek tego import 
materyału tartego prawie że wstrzymany zo­
stał, a z drugiej strony tuż na granicy Nie­
miec powstały wielkie zakłady przemysłowe, 
celem przeróbki materyału drzewnego suro­
wego na materyał tarty.

Procentowy stosunek lasów prywatnych 
grupuje się nieco odmiennie. I tak, najwię­
cej lasów prywatnych znajdujemy w gubermi 
lubelskiej, najmnie] w gub<jrnii suwalskiej z 
7 proc. (tu najwięcej państwowych lasów).

Procentowy stosunek lasów gminnych 
jest nieznaczny, najwięcej jest ich w gub. 
siedleckiej, najmniej w płockiej.

Zauważyć jednak należy, ,że ludDOŚć 
posiada rozm aite  p raw a poboru drzewa z lasu 
(serw itu ty) .

Widzimy zatwm, że stosunek procento­
wy zab s enia nie jest wielki, a gdy z całą 
pewnością przyjąć należy, że od chwili, kiedy 
powyższe cyfry były układane, stan lasów 
zmienił się' na swą niekorzyść, wskutek kar- 
czowań i przemiany na inny rodzaj uprawy, 
przeto procent zalesienia kraju jest znacznie 
gorszy. Sądząc ze wszystkiego, przyjąć należy, 
że w Królestwie P>. lskiem kongresowem pro­
cent zalesienia kraju wynosi maksymalnie 
20 pr ;c.

W innych państwach przedstawia się 
ten stosunek następująco:

Anglia posiada 3 9 proc. całej swej 
powierzchni uprawnej pod lasem, D m ia 6 3 
pre., Niederlandy 7 pre., Hiszpania i Portu­
galia 18 i 17 pre., Grecy a 13 pre., Włochy 
14 6 pre., Belgia 17-7 pre,, Francya 18‘7 
pre., Szwajearya 20 6 pre., Norwegia 21 pre., 
Niemcy 25-9 pre,, Stany Zjednoczone 26 pre., 
Węgry (w dotychczasowym składzie) 27‘9 
proc., Austrya 32-3 pre., Szweeya 47 6 pre , 
Japonia 59 pre,, FinlaDdya 63 pre.

Z tego wynika dla kraju własn|«gi na- 
stępująca zadanie: utworzenie własnego prze­
mysłu i urządzenie wszelkich z przeróbką 
materyałów drzewnych w łączności, stających 
fabrycznych zakładów.

Drugiego wytłumaczenia eksportu szu­
kać należy w tem, że są pobierane nietylko 
procenta od kapitału lecz także sam kapitał 
leśny nruszony . Tak u nas w Galicyi jak 
i Królestwi- znikają starodrzew!a, a gleby 
leśne pokryte są drzewostanami młodymi lub 
też przemienione na inny rodzaj uprawy. 
W Królestwie trzeba pójść w głąb kraju, 
ażeby znaleźć dawne starodrzew!a, lasy bo­
wiem w pobliżu spławnycb rzek już prawie 
hie istnieją.

Zatem zadanie dalsze : ustawowa ochro- 
h.a istniejących i przyszłych lasów, popiera­
n a  zalesien. Do tego ■ wszystkiego przyszła 
18szcze obecna światowa wojna, a ta nie 
mniej silnie przyczyniła się do ogólnego 
Umniejszenia stanu lasów.

W tym względzie trzeba koniecznie 
brać wzór z Niemiec, którzy lasy swoje nie

tylko chronią, lecz nadto z myślą ciągi# na
daiszą metę skierowaną stan ich zwiększają, 
dowodem czego następujące cy fry :
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Zatem w okresie czasu od r. 1872 do 
1900 stan ogólny lasów zwiększył się o 
153.934 ha, a w szczególności lasów pań­
stwowych o 170.012 ha, z tego zaś wynika, 
że zwiększenie się stanu lasów na ogół, a 
państwowych w szcz-gólności nastąpiło ko­
sztem lasów prywatnych. W tych okresach 
czasu bowiem procent lasów prywatnych był 
następujący: 54‘0, 58 7, 53 6, 52-9 i 50 8.

S tan  lasów w P o z n a ń sk ie m :

1864 371.312 21-2 50 891 14-0
1S72 381.291 21-3 60.888 16-0
1878 352.396 20-13 70 028 19-4
1883 ' 350 461 20 02 67*086 19 1
1893 345.832 19 75 74.725 21-6
1900 346-386 19-77 80-935 23 3

Tu w okresie czasu od r. 1864 do 1900 
zmniejszył się stan ogólny lasów o 24.926'ha 
=  6 7 pre., ale stan lasów państwowych 
zwiększył się o 29.044 ha =  57 pre. po­
wierzchni początkowej również kosztem la­
sów prywatnych. Te bowiem stanowiły wtym 
samym okresie czasu następujący procent 
ogólnego zalesienia: 80-3, 82 O, 78 6, 78*3, 
73*7, 73 3

Z powyższych cyfr wynika trzecie za­
danie, że jeżeli lasy mają spelnaó  zadanie 
ogólno-ekonomiczne, to powinny w przewa­
żnej swej części przejść w ręce Państwa, 
w przeciwnym razie stan umniejszy się do 
tego stópnia, że wpływ ich zupełnie zaniknie.

Wedle zdania ekonomistów niemieckich 
kraj, którego zalesienie spadnie poniżej cyfry 
0-30 ha {prof, Enders powiada nawet 0 34) 
na głowę mieszkańca, musi materyał drzewny 
dla siebie potrzebny importować z obcych 
krajów. W rozmaitych krajach przedstawia 
się on rozmaieie, i tak- wynosi na głowę 
mieszkańca: w Anglii 0-03 h., D.mii 0'10 h,, 
Niederlandach 0-04 h., Włoszech 0-13 h,, 
Belgii 0 08 h., Francyi 0 25 h., Szwajcaryi 
0 26 h., Niemczech 0'25 h., te wszystkie 
kraje należą w rzeczywistości do krajów 
drzewo importujących, Norwegia 310  h., 
Stany Zjednoczone 2-60 h., Węgry 0'56 h., 
Austrya 0 ’37 h , Szweeya 3 80 h., Japonia 
O 37 h., Fm landya 7 50 h,, te kraje też wy­
kazują eksport drzewa. Galicya ma około 
2,000.000 h. lasu i około 8.000.000 mie­
szkańców, zatem na jednego mieszkania wy­
p ad a  0 25  h. Królestwo Polskie kongresowe 
zaś ma około 2,977.400 h. lasów i 12 mi­
lionów' mieszkańców, zatem na jednego mie­
szkańca wypada również około 0-25 h. Oba 
kraje zatem wedle powyższej zasady wliczyć 
należy do krajów drzewo importujących, 
a mimo to one eksportują. Uzasadnienie tego 
objawu leży w tem, że eksport drzewa od­
bywa, się kosztem stanu lasów, zatem z ogólną 
stratą dla społeczeństwa,

Konkluzya nasa pozostanie w całej roz­
ciągłości ważną nawet w tym wypadku gdy­
byśmy powyższą cyfrę jednostkową przecię­
tną 0 34 ha. ze względu na niedostateczną 
ilość fabrycznych zakładów u nas i większą 
masę drzewa na 1 hektarze, przyjęli w wy­
sokości 0.25 ha na jednego mieszkańca.

W tym wypadku stalibyśmy właśnie 
na rtzdrożu a biorąc uwagę na dalszą przy­

szłość powinniśmy eksportu drzewa zupełnie 
zaniechać, masę drzewną zaś do dyspozycyi 
stojącą, obliczoną wedle właściwych planów 
użytkować i przerabiać na fabrykaty u sie­
bie w domu.

Zadanie jakie administracyi Królestwa 
Polskiego obecnie w udziale padnie jest na­
der wielkie, a mianowicie w tym kierunku 
odpowiedniego zorganizowania nadzoru nad 
lasamj prywatnymi i służby administracyj­
nej we własnych lasach państwowych. W da­
niem Królestwie kongresowem. były oba 
powyższe działy w jednych rękach, zarządca 
pewnej części lasów państwowych był ró­
wnocześnie nadzorującym gospodarkę w la­
sach prywatnych. 1 tak było początkowo 
także w Galicyi. Później jednak oddzielono 
nadzór nad lasami prywatnymi od zarządu 
asami państwowymi.

Oba też działy dążą do zupełnie in ­
nych celów i inne zadania wykonać mają: 
administracya lasami państwowymi, dąży do 
najkorzystniejszego zużytkowauia dozwolo- 
n go etatu rocznego masy drzewnej,; nadzór 
zaś nad gospodarką w prywatnych lasach 
dąży do utrzymania lasów w dotychczaso­
wym stanie.

Powstaje zatem dalsze pytanie: czy 
administracya Królewstwa Polskiego będzie 
w możności zadaniom tym w zupełności po­
dołać; na razie zdaje się niezupełnie z po­
wodu chwilowego braku należycie ukwalifi- 
kowanego personalu techniczno - leśnego. W 
administracyi lasami państwowymi w Po- 

-znańskiem i Królestwie Kongresowem zaję- 
1 tych było bardzo mało urzędników techniezno- 

Ieśnych Polaków, najwięcej jest ich w Ga­
licyi. Jeżeli zatem uwzględnimy obszar la­
sów i liczba techników leśnych do dyspozycyi 
stojących, tak ze studyami akademieckiemi. 
jak i nawet i średniemi, to przyjdziemy do 
przekonania, że do zorganizowania służby 
techniczno-leśnej w ten sposób, by ona 
sprawnie prowadzoną była, zabraknie więe&j 
jak połowy techników leśnych. Ustanawianie 
empiryków należy zaliczyć do ryzykownych 
przedsięwzięć, zatem nie pozostanie nic in­
nego, jak stosownie do ilości rozporządzal- 
nych sił ustanawiać obszar jednostek admi­
nistracyjnych t. j. aarządców lasowych. Tym 
też na razie z powodu braku personalu mu­
si być poruezony nadzór nad gospodarką w 
lasach prywatnych. Czynność tę uważam ja­
ko bardzo ważną i w skutkach swych nader 
płodną. Teehaik leśny gospodarką w lasach 
prywatnych ma być raczej doradcą aniżeli 
organem prohibytywnym i wydawać zarzą­
dzenia w skutkach swych dla lasu zbawienne. 
Oba działy powinny podlegać jeduem uińe 
rownictwu centralnemu, ażeby każ lego użyć 
można tam, gdzie jego zdolności i wiadomo­
ści jak najwłaściwiej wykorzystane być mogą,

W ten sposób postępując dadzą się 
obecne stosunkf zalesienia ni# tylko utrzy­
mać, lecz także wzorem Niemiec polepszyć, 
a zadanie to da się łatwo przeprowadzić, 
gdyż ile to jest gruntów, które nadają się. 
bardziej pod uprawę lasów, ile to powierzchni 
które z* względu na stan wód w rzekach 
powinny być pod lasem utrzymane. Zatem 
konieczna jest dokładna greestracya pod 
względem uprawy, a co raz uznane zostanie 
jako pod uprawę lasu przydatne i do utrzy­
mania ze względów ogólno - ekonomicznych 
wskazane to powinno być dla uprawy leśnej 
nadal zachowane.

Ins. C■ Koehanoiuslń 
Wiceprezes Gal. To w, L “śn.

Nowa w a lu ta  u k ra iń sk a . Ukraińska 
ageneya telegraficzna donosi: Minister skarbu 
wniósł do rady ministrów projekt prawa o 
konieczności wprowadzenia własnej waluty 
ukraińskiej. Bada ministrów zatwierdziła po­
wyższy projekt prawa. Wedle projektu od 
28 stycznia rossyjskie znaczki pieniężne tak 
bilety kredytowe jak i znaki rossyjskiej kasy 
państwowej t. zw. Ktrenki, przestają być 
prawomocnym znakiem płatniczym na Ukrai­
nie i przyjmowanie ich przestaje być obo- 
wiązującem. Ód d. 16 stycznia 1919 (st. st.) 
wszystkie insfcytucye państwowe zaprzestaną 
przyjmowania rossyjskich biletów państwo 
wych po 1000 i 500 rubli, od dnia zaś 26 
stycznia po 250 rubli jako opłat i depozytów, 
oraz na rachunki bieżąc#. Co do reszty ros­
syjskich znaków pieniężnych to ministrowi 
skarbu przysługuje prawo naznaczania kursu, 
według którego będą one przyjmowane po 
dniu 26 stycznia 1919 r. przez urzędy, oraz 
terminu i innych warunków przyjmowania 
poszczególnych kategoryj znaków.

Konto dłużne Austro - W ęgler. Ko-
misya, wyznaczona przez rząd wiedeński do 
opracowania sprawozdania o długach mo­
narchii austro-węgierskiej, ogłosiła obecnie
spis tych długów w następującem zesta­
wieniu:

Wydatki wojenne władz wojskowych 
wynosiły:

Bok Austrya Węgry
wojenny Miliony koron
1914/15 6.809 3 897
1915/16 10.002 5.724
1916/17 11.949 6.839
1917/18 12.003 6.870
Do 31 października 1918 r. 3.151 1.803

Bazem 43.914 25.133
Wydatki wojenne administracyi cywil­

nej można oszacować okrągło na 32 m iliar­
dów, z czego przypada przęsło 22 miliardów 
na Austryę, a mniej, niż 10 miliardów na 
Węgry. Aż do dnia 31 października 1918 
roku, to jest do dnia ruzpadnięcia się An- 
stro-Węgier, zaciągnęły obydwa państwa n a ­
stępując? długi:

Austrya 67.955 milionów koron.
Węgry 33.091 milionów koron.
Monarchia austro-węgierska zaciągnęła, 

tedy 101.046 milionów koron długu.
Do tej sumy należy jeszcze dodać: 

1) długi przedwojenne obu państw z Bośnią 
i Hercegowiną, które wynoszą dla Austryi: 
12.807, dla Węgier 7.892 milionów, dla Bo­
śni i Hercegowiny 243 miliony. 2) Niedo­
konane zobowiązania zewnętrzne obu państw 
mogą być w przybliżeniu oszacowane dla 
Austryi na 3.180 milionów kor., dla Węgier
1.820 mil. kor.

Wszystkie zobowiązania obu państw 
byłej monarchii austro-węgierskiej do dnia 
31 października 1918 r. wynoszą w milionach 
koron:

Austrya. Długi przedwojenne: 12.962, 
długi wojenne: 67,955, inne zobowiązania 
3.180 — razem 84.092.

Węgry. Długi przedwojenne: 7.980, 
długi wojenue: 33.091, iune zobowiązania
1.820 — razem 42 891.

Odezwa. Górnictwo polskie, w szcze­
gólności naftowe i związane z niem gałęzie 
przemysłu spotyka słuszny zarzut, że rozpa­
noszył się w nim zbyt silnie kapitał obcy, 
często intaresom naszym wrogi. Kie zawsze 
winy szukać należy w braku patryotyzmu i 
nie zawsze szermować można zarzutem zwy­
rodnienia obowiązków i uczuć narodowych, 
którego synonime/n jest sprzedawczykostwo.

Często małe zainteresowanie się kapi­
tału swojskiego przemysłem rodzimym po­
chodzi z braku uświadomienia i zupełnej nie­
znajomości oryentacyi w tych sprawach.

Aby temu w części choćby zaradzić, 
otwieramy przy naszej Bedakcyi osobny dział 
informacyjny, oddając go polskiemu górni­
ctwu do dyspozycyi i żywimy ńalzieję, że 
dzięki naszym rozległym w górniczych i 
przemysłowych sferach stosunkom, w nieje­
dnym wypadku służyć będziemy mogli po­
radą i pośrednictwem skutecznem, stojąc 
zawsze na straży zupełnej bezpartyjności i 
narodowego dobra,

Zgłoszenia prosimy nadsyłać pisemnie 
pod adresem: Czasopismo górniczo-hutnicze 
Dział informacyjny, Kraków, Jagiellońska 5, 
lub lepiej osobiście w lokalu Bedakcyi w go­
dzinach urzędowych od 9 —1.

Wszystkie polskie pisma prosimy o kil­
kakrotny przedruk tej odezwy.

Bedakcya Czasopisma górwczo-hutn.

„C zasopism a górniczo - h u tn iczeg o "
wyszedł zeszyt nr. XI. na rok 1918, którego 
treść jest następująca: Odezwa. — Ustrój
władz górniczych w Królestwie Polskiem i 
Bossyi, inż. górniczy Stanisław Świętochow­
ski. — W sprawie Polskiego Instytutu geo­
logicznego. Uwagi ogólne. — W sprawie te- 
r#aów węglowych, nabytych przez Wydział 
krajowy Król. Galicyi od Westd. Thomas- 
phosphatwerke, inż. górn. Boman Brzeski.— 
Ropa w Mezopotamii, iuż. Zygmunt Bielski 
(dokończenie). — Gdzie powinna powstać 
Akademia górnicza, inż. Franciszek Dro- 
bniak — Borysławski okręg naftowy. — 
Wiadomości bieżące. — Sprawy bieżące. — 
Od Bedakcyi.

Odpowiedzialny redaktor.!
[ S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .

Lista ofiar walk
za czas od 10 do 14 styczn ia  1919 r .

Objaśnienia: pp- — pułk pieelioty, k. == 
ipania, km. =  karab. maszyn., Ir. =  lekko ranny, 
=  ciężko ranny, r. =  ranny, ch. — chory, z, =  

âginiony, f  =>= zabity.
. Dr. Abraham Boman rotmistrz 1. r„ 

■Adamczyk Karol 1 k. wad. c. r., Adamczyk

er.

Jan 3 k. 2 p. p. r., Adamczyk Stefan szer. 
ch., Adamczyk Tomasz 3 k. 3 p. p. 1. r.. 
Adamek Karol szer. r., Adamowicz Antoni 36 
p. p. km. 1. r., Adamski Marceli 4 k. 3 p. 
p. 1. r., Adlokaut Michał 8 k. 1 p. p. r., 
Aleksiewicz Arkini 1. r.. Aluszęjew Andrzej 
10 k. 2 p. p. r., Arciszewski Wacław szer. 
1. r., Artwiński Stanisław 6 k. 10 p, p. r,, 
Arunkiewicz Józef 2 k. 36 p. p. 1. r., Astel- 
baum Władysław 6 k 36 p, p. c, r,, Ba-

czewski Leon 2 k. 36 p. p. 1. r., Bączkowski 
Marcin por. Leg, ch., Bagliński Jan  4 k. 1 
bat. war. r., Bajał Dmytro jeniec 1. r., Bajer 
Stanisław 8 k. 1 p. p. r., Baljarek Adolf 9 
k. 3 p. p. c. r., Balon Franciszek 4 p. p. 3 
k. ch., Banaś Jan 1 bat. km. Band Edmund 
seko. ch., Barański Bronisław 1 k, 10 p. p. 
r., Barański Stanisław ch., Barbusiński Józef 
2 k. 1 bat. strz. r., Bardel Józef szer p. 
ciesz, r., Baron Władysław 1 k. 10 p. p. c.

r., Bartkiewicz Wacław szer, fi Bartosiński 
Józef sek, 2 k. 1 bat. szt. 1 r., Bazylewski 
Ant. 2 k, 1 bat. war. r, Barwiriski Stan. 
8 k, 4 p. p. 1. r., Baumgarten Jau 10 k. 2. 
p. p. r., Bąkowski A nttn i 2 k. 36 p. p. r, 
Bskowski Józef 4 k. 6 p. p. ch., Paeter 
Friedrich cyw. c. r., Bednarski Jan 2 p. p. 
6 k, c. r., Bednarski Jan  36 p. p. 6 k, c. 
r , Bednarek Teodor st. żoł. 1. r,, Bednar- 
czuk Stan. 2 p, p. 9 k. r, O. d. n.
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powołany na wojnę w lipcu 1914 r. jako 
-szer-gowiee piechoty Nr, 92 zaginął w Ser­
bii we wrześniu 1914 r. i od tego czasu nie 
ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 3 ustawy 
cywilaej i ustawy z dnia 31 marca 1918 r. 
Nr. 128 Dz p. p. przeto na prośbę jego żo­
ny Maryi Lachowej, wdraża s :ę postępowa­
nie celem uznania za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są ­
dowi, lub kuratorowi p. Janowi Wrzeszczowi 
w Jeleśni wiadomości o powyż wymienio 
nym. Józefa Lacha wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 gru­
dnia 1919 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 29 września 1918. (5510)

T. VI. 305/18 (2). Na wniosek Stefanii 
Paszyńskiej w Krakowie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni inteie- 
sowąfri mają zgłosić swoje zarzuty rrreciw  
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter­
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Dwie 
książeczki wkładkowe Powiatowej Kasy 
oszczędności w Krakowie: Nr. 118 588 wy­
stawiona na imię Stefanii Paszyńskiej opie­
wająca na 1900 kor* 2. Nr. '115,143 wysta­
wiona na imię Stefanii Bardowicz opiewa­
jąca na 2000 kor.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 3 stycznia 191.9. (5482)

T. VI. 282/18 (2). Na wniosek Beili 
Reich w Gdowie, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego ni­
żej papieru wartościowego, który wnioskoda­
wczym miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego kwitu, aby go w ciągu 6 miesięey od 
dnia pierwszego ogłoszenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani mrją zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. - W ra 
zie przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony, 
Oznaczenie papieru wartościowego: książe­
czka wkładkowa Kasy oszczędności miasts 
Krakowa Nr. 328.988 na 6750 kor, wysta­
wi; na na imię Beili Reich.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 23 grudnia 1918. (5485)

T. VI. 281/18 (2). Na wniosek Wolfa 
Reicha w Gdowie, podejmuje się postę- 
powauię celem umorzenia wymienionego ni- 
ż-j papieru wartościowego, który wniosko 
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono­
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: książeczka wkładko­
wa Kasy oszczędności miasta Krakowa Nr. 
328.987 na 6750 kor. wystawiona na imię 
Wolfa Reicha.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 grudnia 1918, (5486)

T. 16i 18 (2). Na wniosek Jakóba 
Romana w Chyrzynie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego który wniosko­
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia płatności wierzytelności 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W ' razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie­
ru wartościowego: Książeczka wkładkowa To­
warzystwa kredytowego Niwa w Przemyślu 
Nr. 527 na 920 kor. 8 hal. opiewająca.

Sąd obwodpwy, Odział V.
Przemyśl, 2 grudnia 1918. (5549)

RGzm&ite obwieszczenia.
O. III. 13/19 (1). Leżajski sąd powiato­

wy ustanawia w sprawie Agnieszki Czo]) 
dla nieobjętej masy spadkowej śp. Michała 
Otręba o zeznanie kontraktu pozwanej, ku 
ratorem adwokata dr. Scheinbacha z Leżaj 
ska i wyznacza w sprawie powyższej termin 
na 4 lutego 1919 o godzinie 11 rano zarzą 
dzając doręczenie pozwu kuratorowi.

Leża sk, dnia 17 stycznia 1919. (5578'

L  M. 137.573/1918 XVII. (5557)
Eugenia Żariikowska, właścicielka skle­

pu z wędlinami przy ul, Szeptyck:cn 1. 10, 
uznaną została prawomoenem orzeczeniem tu 
tejszego Magistratu 'z dnia 16 stycznia 1918 
L. 162.479,18 winnym przekroczenia z § 19 
ces. rozp. z 24 marca 1917 Dz. u. p. Nr. 
131 popełnionego przez przekroczenie taryfy 
maksymalnej przy sprzedaży wędlin i zasą­
dzoną została na na grzywnę w kwocie 100 
kor. i karę 14 dni aresztu, oraz zwrot ko­
sztów opublikowania Azynu karygodnego.

M agistrat król, stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, 25 października 1918.

, C. II. 7/19. W sprawie Maryanny z 
Osikowiezów Ga»likowej w Kobylanee, toczą­
cej się przed sądrm powiatowym w Gorli­
cach przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Eleonorze z Hołgusów Belczyk o własność 
zpn. ma być doręczoną uchwała z dnia 14 
stycznia 1918 1. cz. G. 7/19, którą wyzna­
czono audyeneyę na dzień 27 stycznia 1919 
-godz, 9. Ponieważ niewiadomo gdzie Eleono­
ra z Hałgosów Belc?yk przebywa, ustanawia 
się dlań w celu strzeżenia jej praw, kurato­
ra w osobie p. adw. dr. Milleta, adwokata 
w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 14 stycznia 1919. (5547)

A m & r t y z a c y e .
T. 395/18 (4). Wdrożenie postępowania 

celem udowodnienia śmierci dr; Bernarda 
Altera. Dr. Bernard Alter urodzony 16 listo­
pada 1856 .rei. mojż. adwokat krajowy we 
Lwowie wywieziony został w czerwcu 1915 
przez władze, rossyjskie w głąb Rossyi a na 
miejsce pobytu wyznaczono mu miasto Oreł. 
Tenże wyżej nazwany zachorował i rzekomo 
dnia 21 listopada 19-16 zmarł. Gdy wonec 
powyższego jest prawdopodoone, że dr. Ber­
nard Alter ponisł śmierć, przeto na prośbę 
jego żony Anny Alterowej, wdraża się po­
stępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora adw. dr. Stanisław a Feuerstei "a we 
Lwowie ul, Chorążezyzny 6 aż do dnia 1 
1 maja 1919 o zaginionym. Po upływie po­
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 27 grudnia 1918. (5520 3—3)

T. IV. 15/18 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania- za zmarłego. Bernard 
Fabiszkiewiez, urodzony w r. 1883 w Rie- 
gersdorf, przy Bieisku, przynależny do Oder- 
bergu, syn Józefa i Maryi, zamieszkały w 
Lipmku (Galieya) pospolitak pułku piechoty 
Nr. 16. Podług podania jego kolegów zginął 
on w bitwie pod Brzeskiem w listopadzie 
1914 r.

,Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 3 ustawy 
cywilnej i ustawy z dnia 31 marca 1918 
roku Nr. 123 Dziennika praw państ., przeto 
wdraża się na prośbę jego żony Karoli Fa- 
biszkiewicz postępoManie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi, lub kuratorowi 
p. adwokatowi dr. I. Aderowi w Morawskiej 
Ostrawie, wiadomości o powyż wymienionym. 
Bernarda Pabiszkiewicza wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 15 listopada 
1919 r. rozstrzygnie o uznaniu za. zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 3 października 1918. (5509 2 —3)

robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Wieliczka. Br/mienie firmy: To­
warzystwo Bankowe w Wieliczce, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
po niemiecku: „Bank Verein in Wieliczka, 
registrirte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung“. 1. Członek dyrekcyi wystąpił Izaak 
Nattel. Członkiem dyrekcyi wybrany: Mar­
kus Gold. Data wpisu: 30 listopada 1918.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 29 listopada 1918. (5479)

Doniesienia prywatne.
2 chłopców (Polaków)

do posług
przyjmie drukarnia WŁ Łoziń­

skiego, uL Czarnieckiego 1 .12.
Powiatowa Kasa Oszczędności

w Wieliczce
zniża

z dniem 1 marca 1919 r.
stopę procentową od wszystkich wkładek

. - n a  *  p r o c e n t .  m 2 2- s }

T. IV. 12/18 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Józef 
Lach, urodzony w r. 1862 w Koszarawie,

Firmy.
Firm. 587/18 Stow. IV. 148. Zmiany 

i dodatki do wpisanych już firm stowarzy-
powiat Żywiec, syn Antoniego i Agnieszki, i szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za-

O D E Z W A
do Ziemian polskich w  GćJicyi.

Towarzystwo kredytowa ziemskie i Związek Ziemian we Lwowie odwo­
łują się do ogółu ziemian polskich Gfalicyi w dzisiejszej przełomowej chwili 
dla Państwa Polskiego i Ojczyzny —  z gorącem wezwaniem, by ziemianie 
nie pominęli obowiązku na nich ciążącego subskrypcyi pożyczki państwowej 
w wydatnej, do indywidualnych stosunków zastosowanej mierze.

Chcąc ułatwić spełnienie tego obowiązku wobec Ojczyzny, oświadczają, 
że subskrypcyę na tę pożyczkę przyjmują Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie i Związek Ziemian, w kasie Związku Ziemian we Lwowie, ul. Ko­
pernika 1. 4, a nie wątpimy, że ziemianie jak najliczniej wezmą w tef akcyi 
udział. -—i

Stefan Moysa, Alfcin Kayski, Jan Konopka, Jan Yiyien, 
Aleksander Dąmbski, Adam Grłażewski, Adam Konopka,

Kazimierz Przybysławski. (5556 2- 3)

m m ®  m m m m m  m m m m  m m m m m  s i ¥ i

Kasa Oszczędności
w e £w etvie

z n i i a
o p r o c e n t o w a n i e  w k ł a d e k

z 3 y !  a sa  *£°0 ImI  s t a
a to od wkładek, co do których obowiązuje 

90-dniowy okres wypowiedzenia,
1

- z d n ie m  1 m a ja , 1919 r.,
a od wszystkich zresztą wkładek 

z d n ie m  1 k w i e t n i a  1919 r.

P. T. Wkładkującym przysługme prawo ode­
brania wkładek stosownie do postanowień sta­
tutu i rozporządzenia Tymczasowego Komitetu 
Kządzącego i Polskiej Komisyi Likwidac3 ĵnej 

z 24 grudnia 1918 L. 23|pr. 1918.
We Lwowie, dnia 28 stycznia 1919.

Galicyjska Kasa Oszczędności
w e  L w o w i e .

(Przpdruk nie będzie płacony,) (5559)

£ W2 Łeshfakiegę w* W ew it, sl, Ctaraieckiegt l l t ,  poi sanądesa Józefa Z,aisbiśl ii f  ?.


